wspomaganie rozwoju dziecka metodami integracji sensorycznej


Bycie rodzicem to najwspanialsza, ale też najbardziej odpowiedzialna praca każdego z nas. Chcemy, by nasze dzieci rosły jak najlepiej, stale poszukujemy nowych, ale i sprawdzonych metod stymulowania optymalnego ich rozwoju. W Poradni Psychologiczno – Pedagogicznej w Mikołowie również jesteśmy rodzicami - dlatego też staramy się zawsze dostosowywać naszą ofertę zajęć i terapii do zgłaszanego przez rodziców zapotrzebowania. Obecnie jedną z najczęściej omawianych w naszej Poradni metod pomocy jest integracja sensoryczna. Czy wiemy jednak dokładnie, o co w tej terapii chodzi?



Prawie pięćdziesiąt lat temu psycholog i terapeuta zajęciowy A. Jean Ayres zauważyła u wielu dzieci mających problemy w uczeniu się charakterystyczne trudności w zakresie funkcji psychoneurologicznych – niezgrabność, kłopoty z utrzymaniem równowagi, podpieranie głowy ręką podczas pracy przy stoliku, mylenie prawej i lewej strony, słabą koordynację ruchową, lęk przed ruchem i wysokością. Kiedy zaczęła przyglądać się temu zjawisku dokładniej okazało się, że trudności w nauce to jedynie wierzchołek góry lodowej, której podłożem są zaburzenia w funkcjonowaniu zmysłów ciała. To odkrycie okazało się niezwykle ważne dla dzisiejszych terapeutów pracujących z dziećmi a sama terapia – którą Ayres opracowywała początkowo w przyczepie kempingowej – stała się jedną z najlepiej rozpoznawanych i najpowszechniej stosowanych metod pomocy naszym pociechom. Zapotrzebowanie na tego rodzaju pomoc systematycznie rośnie, toteż nasza poradnia również przygotowuje się do stworzenia profesjonalnej sali do bezpłatnej terapii SI.

Żeby jednak dokładnie zrozumieć fenomen integracji sensorycznej (sensory integration – w skrócie SI) powinniśmy odświeżyć nieco nasze wiadomości z biologii i przypomnieć sobie jakie mamy zmysły. Zapewne wielu z nas od razu wymieni wzrok, słuch, węch, smak oraz dotyk - rozumiany jako lekkie dotknięcie powierzchni skóry, zwłaszcza opuszkami palców. Zaskakujące jest jednak to, że mamy jeszcze dwa inne zmysły, o których często zapominamy; zmysł przedsionkowy – informujący nas o ruchu, w jakim znajduje się nasze ciało oraz proprioceptywny – tak zwane czucie głębokie. Przedsionek pracuje szczególnie intensywnie m.in. gdy jedziemy samochodem, huśtamy się na huśtawce, kręcimy na karuzeli lub skaczemy ze spadochronem. Zmysł proprioceptywny natomiast aktywizujemy np. w czasie masażu, przytulania się czy mocniejszego upadku. Celowo nie nazwano tych dwóch zmysłów „dodatkowymi”, ponieważ to one rozwijają się najwcześniej (jeszcze w życiu płodowym) i pozwalają nam przetrwać trudne pierwsze tygodnie po porodzie, gdy nie możemy jeszcze liczyć na kształtujący się dopiero wzrok. Dlatego też noworodki z reguły lubią łagodne kołysanie i przytulanie – te czynności aktywizują najlepiej u dziecka funkcjonujące zmysły, a dzięki temu – inicjują tworzenie się nowych połączeń nerwowych w mózgu.

I tutaj dochodzimy do istoty rzeczy – celem pracy wszystkich zmysłów jest dostarczanie mózgowi jak największej ilości informacji i, co za tym idzie, wspomaganie go w tworzeniu sieci neuronów. Im bowiem więcej połączeń między nimi, tym łatwiej jest nam uczyć się kolejnych umiejętności i przechowywać nabytą wiedzę aż będzie potrzebna. Najpierw uczymy się podnosić główkę z leżenia na brzuszku, później jeździć na rowerze a potem – czytać, pisać i rozwiązywać równania z dwoma niewiadomymi… dokładnie w tej kolejności. Jeśli bowiem nie opanujemy wcześniejszych etapów rozwoju mózgu, nauka kolejnych umiejętności nie będzie do końca efektywna i da mniejsze rezultaty. Jeżeli nasz rozwój przebiega bez zakłóceń a informacje z poszczególnych zmysłów płyną do centralnego układu nerwowego jak po pustej autostradzie, nabywanie kolejnych umiejętności rozwojowych jest w miarę proste i naturalne. Jeśli jednak na naszej autostradzie pojawi się korek… cały ruch zostanie zablokowany i opóźniony. A jak wszyscy wiemy – o mały czy większy korek na autostradzie nietrudno.

Terapia integracji sensorycznej poprzez ćwiczenia wszystkich zmysłów pomaga stopniowo poszerzyć nerwową „autostradę”, rozładować korki i przyspieszyć ruch. W myśl zasady „wszystko w swoim czasie” zaczynamy od diagnozy aktualnego poziomu rozwoju by później na sali SI pracować nad dalszym rozwojem poszczególnych umiejętności. Co ważne, dzieci zazwyczaj bardzo lubią zajęcia terapeutyczne, ponieważ sala przypomina plac zabaw – z huśtawkami, piłkami, materacami i poduchami. Według Jean Ayres terapia ma być „naukową zabawą” i dziecko podczas zajęć ma mieć przede wszystkim frajdę z wykonywanych ćwiczeń – a rolą terapeuty jest tak zaaranżować przestrzeń, by osiągnąć maksymalne korzyści dla małego klienta. Aby pomóc w nauce skomplikowanych umiejętności - czytania, pisania, mówienia, liczenia – musimy najpierw poprawić funkcje bardziej podstawowe – czyli właśnie pracę zmysłów.

Często po zapoznaniu się z ideą terapii SI rodzice pytają: „moje dziecko nie ma dużych trudności ale sala bardzo mu się podoba, czy może również uczestniczyć w terapii integracji sensorycznej?”. Panuje bowiem popularne przekonanie, że integracja sensoryczna pomaga tylko dzieciom z poważnymi zaburzeniami takimi jak autyzm, zespół Downa, kruchość chromosomu X, FAS czy mózgowe porażenie dziecięce. Odpowiedź jest prosta – zawsze na początku przeprowadzana jest szczegółowa diagnoza, której wyniki jednoznacznie wskazują na konieczność terapii bądź też na brak takiej konieczności. Terapia integracji sensorycznej może być jednak niezwykle przydatna przy ADHD, zaburzeniach mowy, dysleksji, dyspraksji oraz w wielu innych przypadkach. Często nawet nie podejrzewamy, że przyczyną trudności naszego dziecka są zaburzenia sensoryczne. Musimy pamiętać, ze każde dziecko jest wyjątkowe, a jego trudności – niepowtarzalne.

Jeśli jednak diagnoza nie wykazuje zaburzeń w zakresie SI a my jako rodzice chcielibyśmy poćwiczyć zmysły naszych pociech, to poniżej znajduje się lista proponowanych zabaw aktywizujących poszczególne obszary sensoryczne:

· propriocepcja – przytulanie, uściski „na niedźwiadka”, przeciskanie się przez materace, mocne tupanie „na bociana”, zawijanie dziecka w koc czy matę (z wyłączeniem twarzy),

· przedsionek – zabawa na karuzeli, huśtawce, placu zabaw, taniec, jazda na rowerze czy rolkach,

· wzrok – oglądanie kolorowych ilustracji, dopasowywanie kolorów do przedmiotów, zabawy latarką i zabawkami fluorescencyjnymi w ciemnym pokoju,

· słuch – rozpoznawanie dźwięków wydawanych przez różne przedmioty bez kontroli wzroku, „głuchy telefon”,

· węch – rozpoznawanie przyjemnych zapachów (należy pamiętać, iż są zapachy aktywizujące – np. kawa oraz wyciszające – np. wanilia),

· smak – identyfikacja różnych przyjemnych dla dziecka smaków (małą próbkę podajemy łyżeczką na czubek języka),

· dotyk powierzchowny – rozpoznawanie małych przedmiotów w worku lub poszewce na poduszkę, zabawy plasteliną, modeliną, gliną, pieczenie ciasteczek, różne faktury masażerów do kąpieli.
Największe korzyści osiągniemy łącząc pracę poszczególnych zmysłów – na przykład badając kształt, smak i zapach laski wanilii z zasłoniętymi oczyma. Musimy jedynie pamiętać, że wszystkie proponowane ćwiczenia wykonujemy tylko wtedy, gdy nasza pociecha ma na to ochotę i w zakresie i formie wybranej przez dziecko. Ma to być nowy, atrakcyjny rodzaj zabawy, a wspólne z rodzicem spędzanie czasu będzie najwspanialszym aspektem i największą korzyścią proponowanych aktywności.
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